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SPIS R3ECZY:

Rekolekcje. — św. Józef a Leonissa. — Reguła. — Na Jasną 
«orę. — Rodzina — chrześcijańskim wyckówawcą. — Kłamstwo 
u dzieci. — Gdybym był młodszy. — „Bracie słowiku". — Z n a
szych misyj. — Z życia. — Z Rodzin tercjarskich. — Ubożuchny 
z Asyża. Przyjaciółka do przyjaciółki.

Ofiary złożyli na misje franciszkańskie:
Kraków, I  Kółko misyjne 7,50 zł; II Kółko 23,10 zł; U l Kółko 

32,42 zł; Róż Barbara 15 zł; Mamaczarczyk 2 zł; Neumanowa 2 z ł; 
Strumińska 1 zł; Stelmach 2 zł. Sanok: Józefowicz 3 zł. W arsza
wa: Daniluk 5 zł; Agnieszka Wierdak 200 zł.

P R Z Y JA C IÓ Ł K A  DO P R Z Y JA C IÓ Ł K I.

M oja D roga S tefu ś!
M artw ię  się, żeś chora  i m odliłam  się, żebyś w yzdrow iała 

K w ękasz d o p raw d y  całe życie. A le do b ra  z Ciebie d u L a  N ie 
zg an iła ś  mojego zam ia ru , ucieszy łaś się ła sk ą , ja k ą  m nie P a n  
Je z u s  obdarzy ł. D ziękuję Ci za to  serdecznie i kocham  Tie od- 
t;jd  jeszcze w ięce j!

P ew nie  je s te ś  ciekaw a co dale j s łychać? Otóż pożegnałam  
ju z  posadę i od k ilk u  tygodn i jestem  już  w  domu. Je s tem  lecz 
w krótce m nie m e będzie, bo odlecę jak  p ta szy n a  w inne lepsze 
k ra je . .Juz się nine m ajaczą  w mej w yobraźni i w ydają  mi sie  
p iękne, czarow ne. v

Szkoda, że Cię tu  n ie  m a, F u ń c iu  K o ch an a , bo ta k  się  
czuję sam o tn a  i n ie  m am  przed kim  w ylać przepełnionej po 
brzegi duszy. Och, gdybyś w iedz ia ła , co j a  te ra z  przeżyw am ! 
J a k ą  w alk ę  s taczan i z R odzicam i i z całym  otoczeniem ! N ie 
m ogą pojąc, co m i się s ta ło . M ówią, że zw ariow ałam . C ałe 
szczęście, ze Rodzice są  re lig ijn i i  liczą się z P an em  Bogiem . 
Gdyby- n ie  to, pozw olenia by mi nie d a li. N a sz a rp a ł się T a tu ś  
n iem ało , nak rzycza ł, naw ojow ał, gdy się dow iedzia ł o moim  
pow ołaniu  do zakonu. B ił p ięścią  o s tó ł i w o ła ł: „N ie pójdziesz! 
N ie do jdzie n igdy  do tego, aby  m oje dziecko siedziało  jak  zw ierz 
za k ra ta m i.  C hodził po pokoju, dysza ł od gniew u, sp o jrzen ia  
ja k  b łyskaw ice rzu c a ł n a  m nie. C zułam  w tedy, że m nie bardzo  
kocha. M am usia p ła k a ła , a j a  m ilczałam . T a g roźna  chw ila  w y
d aw a ła  mi się piękną, p e łną  m a je s ta tu . W alczyły  ze so b ą : m i
łość O jca N iebieskiego i m iłość Ojca ziem skiego. P rzez  niebo 
i ziem ię czu łam  się kochaiuj. J a k  Ci to  w ysłow ić?...

Rodzeństw o, k rew n i zachow yw ali się różnie. P rzez  dw a ty 
godnie a w a n tu ra  by ła w dom u s tra sz n a . Im ien in y  T aty , zwykle 
ta k  wesołe i u roczyste, tym  razem  odbyły się  w sm u tnym ' na-

(I'*k. na ill-c irj stronie okładki).
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R ek  XIV. Lufy 1 9 3 9  N u m e r  2.

PE8CQIEKCJE__________________  m
Każdy, kto przelotnie nawet zastanawia się nad cza- 

.sarni współczesnymi, z łatwością zauważy, że życie za
wrotnym pędem sunie naprzód, porywając w szalony 
swój wir ludzi z taką siłą, że trudno jej się oprzeć i utrzy
mać równowagę. Spostrzeże też każdy, że największą 
chorobą naszych dni, źródłem obfitego zła, to lekko
myślność i bezmyślność, wylewanie się na zewnątrz, po
żądanie bogactw i rozkoszy tego świata — zapomnienie 
o Bogu i sprawach wiecznych...

Nadchodzą dni pokuty, dni skupienia, czas reko- 
lekcyj...

W arto  więc rzucić kilka słów na ten temat.
Sternik Piotrowej łodzi, P ius X I, trzym ając rękę 

na pulsie życia Kościoła — wydał przed la ty  dziesięciu 
encyklikę „Mens no«tra“ o znaczeniu rekolekcyj zam
kniętych, w której wyikazał, że rekolekcje to najskutecz
niejsze lekarstwo na uleczenie niemocy, traw iącej dzi
siejszych ludzi.

K ilka bowiem dni skupienia, oderwania się od co
dziennych zajęć, zwykłego towarzystwa naprowadzi czło
wieka do zastanowienia się nad zagadnieniami niepoko
jącymi ludzkość, wskazującymi nasz początek i c e l: 
„Skąd ludzkość pochodzi i dokąd dąży“ . K ilka dni sku
pienia da człowiekowi poznać: czego ma unikać, a co 
praktykować, by postępować wedle swego przeznaczenia.

Rekolekcje — św. samotność udoskonala zdolności 
przyrodzone człowieka, zmuszając przede wszystkim
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umysł do wysiłku, by badał swoje słowa, czyny i pilniej 
wnikał w swe wnętrze, przyzwyczajał się do zgłębiania 
zagadnień odnoszących się do Koga i duszy, skłaniając 
wolę do opanowania namiętności, dostrojenia swej dzia
łalności do ostatecznego celu.

Rekolekcje dają poznać duszom naszym, że dla Bo
ga winniśmy jedynie żyć, unikać grzechu.

Dni skupienia dalej to szkoła gorliwych apostołów. 
Podobnie jak  we Wieczerniku apostołowie tak  i na re
kolekcjach człowiek nabiera zapału, umocnienia do wiel
kich czynów apostolstwa chrześcijańskiego...

Każdy zatem tercjarz winien w nadchodzącym okre
sie postu wejść w siebie i odprawić św. ćwiczenia reko
lekcyjne. Każda kongregacja tercjarska winna się o to 
postarać, by odbyły się wspólne rekolekcje nie tylko dla 
rodziny tercjarskiej, ale i całej parafii. Rekolekcje bo
wiem zdolne są odnowić oblicze ziemi, ożywić pobożność, 
wzmocnić siły religijne, rozwinąć działalność apostoł- 
stką i sprawić, że nie tylko w sercach jednostek, ale i w
społeczeństwach zapanuje pokój Chrystusowy. ,. 1. S. A .

Z F R AN CI SZ KOW EGO O RSZ AK U_______ «
Święty Józef a Leonissa

Św. Józef a  Leonissa -  to postać, obok której prze
chodzi się cicho z czcią. Z uszanowaniem schylamy czoło 
przed czarem, jaki rozlewa jego osoba. Kryje ona w sobie 
coś z Bożego dostojeństwa i z dobroci anioła.

Całe życie jego: — to praca anioła pokoju — to 
apostolstwo czynu.

Jako anioła pokoju i dobroci wyniósł go Bóg Swą 
łaską nad biedne rzesze ludzkie i kazał mu przyświecać 
innym przedziwną pokorą, umęczone serca brać tkliwie 
w dłonie, pobudzać je do skruchy i być dla nich świę
tym rozgrzeszeniem.
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Św. Józef a Leonissa, pełniąc wolę Bożą, szedł 
do grzeszników, otw ierał im na oscierz swą duszę świętą, 
by oni oczyma gołębi spojrzeli na  jego życie umartwione 
i porzucili występki, a z ufnością syna m arnotraw nego 
zwrócili się do D obrego Boga, który_ wszystkim przebacza.

Apostolstwo jego przybiera różne formy. W  m ło
dym wieku wstąpiwszy do zakonu OO. Kapucynów, po 
ukończeniu studiów, pracow ał we W łoszech, jako kazno
dzieja. Potem wyruszył na misje do Konstantynopola, 
la m  pracuje razem ze swymi współbraćm i nad naw ra

caniem mahom etan. P raca m isyjna w ym agała od niego 
ciągłej ofiary z życia. Było to codzienne konanie dla 
dusz. Ofiary i cierpień żądał od niego Bóg, by ziarno 
nauki ewangelicznej wydało obfitszy i dojrzalszy plon.

Cierpienia, k tóre znosił w Konstantynopolu, były 
nadzwyczaj ciężkie. Pochodziły one z podwójnego źródła: 
z m iłości dusz i od mahometan.

Pierwszym źródłem  cierpień była gorąca miłość dusz 
ludzkich. W  K onstantynopolu była wielka ilość jeńców 
chrześcijańskich, którzy pod wpływem niewoli i  cierpień 
zachwiali się we wierze. Chcieli porzucić prawdziwą na
ukę i przyjąć mahometanizm.

Święty skoro się dowiedział o niebezpieczeństwie za
parcia się wiary, pośpieszył jeńcom z pomocą. Gotowy 
był razem z nimi współcierpiec i umrzeć z nimi, by oni 
tylko wytrwali w wierze. Przychodził do więzienia od
prawiać więźniom Mszę św., słuchać spowiedzi, udzielać 
Komunii św., wzmacniać i pocieszać, podniecając ga
snący płomień wiary.

M iłość zbawiania dusz popychała go niekiedy do 
szaleństwa. P ragnąc nawrócić jak największą liczbę dusz 
m ahom etańskich, idzie śladam i św. O. Franciszka, który 
usiłował pozyskać najpierw  zwierzchników państwa, a po
tem przez sułtana cały naród przyprowadzić do prawdzi
wej wiary.
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Mimo przeszkód i niebezpieczeństwa śmierci — św. 
Józef, w nędznym grubym  habicie chce stanąć przed suł- 
tanemj i nawrócić go na  wiarę katolicką.

Przeszkody się piętrzą. Zaczyna się w alka wewnętrzna. 
Ale m iłość dusz w zwyciężaniu przeszkód jest przemyślna. 
Rozumuje on wtedy tak : — ,,Albo su łtan  m nie usłucha 
i przyjmie wiarę chrześcijańską i wtedy nie będzie prze
śladował wyznawców Chrystusa. — Albo mnie nie usłu 
cha, wyrzuci z pałacu, każe męczyć, a  może i zabić. 
Muszę iść. Zawsze będzie korzyść, albo d la sułtana, z 
przyjęcia wiary, albo dla Boga chw ała z m ęczeństwa'1.

W ysiłki te skończyły się jednak niepowodzeniem. 
Przyłapany przez straże pałącowe, został skazany na 
śmierć przez powieszenie za rękę i nogę.

Przez trzy dni, wisiał na  hakach żelaznych, wbitych 
w rękę i w  nogę na szubienicy znajdującej się w obrębie 
pałacu.

W  trzecim dniu Bóg zesłał anioła, który uwolnił 
(go z cierpień  i uleczył zadane rany. Anioł da ł mu chleba, 
by zaspokoił głód i w  imieniu Boga kazał mu iść do 
W łoch.

W łochy bowiem w planach Opatrzności m iały być 
terenem  pracy dla chwały Bożćj. Tam  m iał dokonać 
żniwa dusz w swej pracy apostolskiej. Tam , zwłaszcza 
wśród ubogich rozwinął działalność anioła pokoju. Nie 
znał żadnych trudności w głoszeniu słowa Bożego. Desz
cze, upały, choroby i głód nie stały mu na przeszkodzie. 
Pod tchnieniem  jego kazań — cichły spory, kłótnie i nie
zgody. Modlitwą, przykładem  swego życia wszędzie wpro
wadzał pokój. Potępiał g ry  hazardowe, nadużycia w tań 
cach., i wykroczenia przeciw skromności. Grzmiał wszędzie 
przeciw zabawom karnawałowym.

D ar wymowy stanowi tajemnicę jego działalności 
apostolskiej. W  wymowie jego było coś z dostojeństw a 
Bożego. W ymowa ta  kruszyła zwątpień skałę, rozbijała
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piersi strupieszałe grzechem, naw racała, pouczała i p ro
w adziła do Boga.

To dostojeństw o Boże objawiało się w nim, gdy 
wchodził na  ambonę. Z natu ry  będąc lękliwy i nieśmiały, 
na ambonie staw ał się innym  człowiekiem. W  czasie k a 
zań był zdobywcą dusz, serca porywał za sobą i oddawał 
je  we w ładanie Bogu.

W  swej pracy apostolskiej szedł przeważnie do m a
luczkich, opuszczonych, a  zwłaszcza we wzgardzie bę
dących u wszystkich. Z prostotą przelewał pełnię swego 
ducha w dusze słuchaczy. To Boże dostojeństwo wy
raźniej się w nim  zaznacza, jeżeli zwrócimy uwagę na 
jego  głębokie życie religijne, na  zatapianie się w Bogu, 
d a r  czynienia cudów, przepowiadania rzeczy przyszłych 
i poznawania sumień ludzkich.

Bóg zabierając św. Józefa do siebie, pozostawił nam  
cenną pamiątkę. T ą  pam iątką jest serce Świętego.

To serce —- zachowane cudownie jest symbolem 
jego życia. Jest wzorem d la  życia serc naszych.

My — m ając w sobie dostojeństw o Boże, wyryte 
w duszach naszych na chrzcie świętym — powinniśmy 
spełniać wśród ludzi rolę anioła pokoju, unikając wszel
kich kłótni, swarów, a siać wokół zgodę: i  m iłość bratnią.

Zar.

Reguła Trzeciego Zakonu św. Franciszka 
dla  o sób  w świecie  żyjgcych £

R o z d z i a ł  I.
O PRZYJĘCIU, NOWICJACIE I PROFESJI.

§ 1. Przyjmować wolno tylko takich, którzy ukończyli 
czternaście lat życia, są dobrych obyczajów, zgodliwi, a prze
de wszystkim wypróbowani w św. Wierze katolickiej oraz 
znani z uległości względem Kościoła rzymskiego i Stolicy 
Apostolskiej.
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§ 2. N iew iasty  zam ężne p rzy jm o w ać  w olno  ty lko  za 
w iedzą i zgodą m ęża, chyba, że za ra d ą  k a p ła n a  k ie ru jąceg o  
ich su m ien iem  należało  by  po stąp ić  inaczej.

§ 3. P rzy jęc i do Z akonu  m a ją  nosić, w ed ług  zw yczaju  
m ały  szkap lerz  ii pasek , je ś lib y  nie nosili, n ie k o rz y s ta ją  
z n ad an y ch  p ra w  i p rzyw ile jów .

§ 4. Ci, k tó rzy  w stąp ili do T rzeciego Z akonu , odbędą 
ca ły  ro k  n o w ic ja tu ; następ n ie  w  p rzep isan y  sposób  d o p u 
szczeni do zakonnej p ro fe s ji, złożą p rzyrzeczenie, że będą 
zachow yw ać p rzy k azan ia  bosk ie  i s łu ch ać  rozporządzeń  
K ościoła, oraz, że w  razie  w y k ro czen ia  p rzec iw  sw ej p ro fe s ji 
za to  zadośćuczyn ią.

R o z d z i a ł  II.
O SPO SO B IE ŻYCIA.

§ 1. C złonkow ie T rzeciego Z ak o n u  m a ją  zachow ać u m ia r 
w  całym  życiu i w  u b ra n iu  stosow nie do swego stan u  w y 
s trzeg a jąc  się w szystk iego , co zbytkow ne.

§ 2. N iech z n a jw ięk szą  p rzezo rnośc ią  u n ik a ją  tańców  
n ieodpow iedn ich  p rzed staw ień  scenicznych  oraz hucznych  
biesiad .

§ 3. P o k arm ó w  i n ap o jó w  niech u ży w a ją  u m iarkow n  
m e; i m ech  m e s iad a ją  do sto łu , ani odeń nie w s ta ja , zanim  
z pobożnością  i w dzięcznością nie w ezw ą Boga.
w   ̂ , K azdy 'llech  zachow a post we w igilie  u roczystośc i 
N iepokalanego  Poczęcia N. M. P. i św. O. F ran c iszk a  
Na szczególną pochw ałę  zasłu g u ją  ci, k tó rz y  ponad to , w edług  
daw nej k a rn o śc i te rc ja rsk ie j, będą albo  w  p ią tk i z a c h o w r 
w ac post, a lbo  w  śro d y  w strzy m y w ać się  od m ięsa.

5 Co m iesiąc  m a ją  się oczyszczać p rzez d o b ra  sno- 
w iedz z p o p e łn io n y ch  p rzew in ień , a także co m iesiąc  przy 
s tępow ać do S tołu P ańsk iego .

§ 6. I e rc ja rze  ze s tan u  duchow nego, ze w zględu n a  te 
ze co dzienn ie  o d m aw ia ją  pacierze  k ap łań sk ie , nie sa o b ow ią
zan i do pac ie rzy  te rc ja rsk ic h . Świeccy zaś, k tó rzy  nie m ów ią 
an i b rew ia rza  an i M ałego O ffic ium  o N ajśw . M. P an n ie  p o 
w in n i odm aw iać  codzienn ie  d w anaśc ie  Ojcze nasz, Z d r o Z ś

p o zw o h ! ° )C U ’ Chyba’ Że Stan zd ro w ia  n a  t0  im  n ie

n n w in n l Cl’ k tó ,'y n ’ p rzy s łu g u je  p raw o  ro b ien ia  tes tam en tu , 
sn™ rią . ^  Wł8ŚC1Wym czasie rozporządzić  sw oją  wła
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§ 8. W  życiu rodzinnym  niech się s tara ją  przodować 
dobrym  przykładem , zachęcać do ćwiczeń pobożności i po
pierać, co szlachetne. Niech nie pozw alają wnosić do swoich 
domów książek i czasopism zagrażających cnocie, i czytać 
tychże swoim podwładnym .

§ 9. Miłość życzliwą pow inni usilnie pielęgnować tak 
między sobą, jak  i wobec innych. Niech się s tara ją  usuw ać 
niezgody, gdzie tylko będą mogli.

S 10. Nie powinni nigdy przysięgać, chyba z konieczno
ści. W  mowie m ają unikać słów nieprzyzw oitych i płochych 
żartów . W ieczorem niech rozstrząsają  sw oje sum ienie, czy 
tego nie dopuścili się przez lekkom yślność; jeśli dopuścili 
się, niech błąd napraw ią przez pokutę.

S 11. Ci, którzy z łatw ością mogą, niech codziennie słu
chają Mszy św. Niech uczęszczają na miesięczne zebrania 
zapowiedziane przez Przełożonego.

§ 12. Każdy pow inien według swej możności składać 
ofiary  do wspólnej kasy, na w sparcie biedniejszych człon
ków, zwłaszcza w czasie ich choroby, jako  też na uśw ietnie
nie służby bożej.

§ 13. Przełożeni winni albo osobiście odwiedzać cho
rych członków, albo wyznaczyć kogoś do spełnienia tego 
obowiązku miłości. Ciężko chorego niech nam aw iają i za
chęcają, aby zawczasu zatroszczył się o oczyszczenie swej 
duszy.

§ 14. Na pogrzeb zm arłego członka m ają się zebrać 
tercjarze m iejscowi oraz obcy tamże przebyw ający i w spól
nie odmówić za spokój duszy zm arłego cząstkę różańca św. 
O. Dom inika. Nadto kapłan i podczas Mszy św., a świeccy 
przy K om unii św., o ile będą mogli ją  przyjąć, powinni 
w dowód pobożnej życzliwości pom odlić się o wieczny spo
kój zm arłego brata .

R o z d z i a ł  III.
O URZĘDACH, W IZYTACJI I SAM EJ REGULE.

§ 1. Urzędy m ają być nadaw ane na zebraniach człon 
ków. M ają one trw ać trzy lata. Niech nikt bez słusznego po
wodu nie odm aw ia przyjęcia ofiarow anego urzędu, ani też 
nie spraw uje go niedbale.

§ 2. K urator, zw any w izytatorem , m a pilnie badać, czy 
Reguła jest ściśle zachowywana. W  tym  więc celu niech 
z urzędu co roku , a w m iarę potrzeby i częściej odwiedza
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poszczególne kongregacje i odbywa zebrania, rozkazując, 
aby przełożeni i w szyscy  członkow ie w zięli w  nich udział. 
Jeżeli w izytator udzieli kom u upom nienia, da rozkaz albo 
naznaczy zbaw ienną pokutę, niech ten pokornie to przyj
m ie i nie wzbrania się zadośćuczynić.

§ 3. W izytatorów  należy pow oływ ać z Pierw szego Za
konu św . Franciszka albo z Trzeciego Regularnego. W yzna
czać ich m ają K ustoszow ie albo Gwardiani, gdy o to będą 
proszeni. Świeckim  osobom  urząd w izytatora jest w zbro
niony.

§ 4. Członków n ieposłusznych i szkodliw ych pow inno  
się trzykrotnie upom nieć; gdy nie usłuchają należy ich z Za
konu usunąć.

§ 5. Ci, którzy by w ykroczyli przeciw  przepisom  Re
guły, niech wiedzą, że jeszcze przez to w  grzech nie popadli, 
z w yjątkiem  przepisów, które rów nocześnie są nakazane pra
w em  boskim  lub kościelnym .

§ 6. Temu, ktoby z ważnej lub słusznej przyczyny nie 
m ógł zachow ać niektórych przepisów  Reguły, m ożna roz
tropnie udzielić zw olnienia albo zam iany tych obow iązków  
na inne. Potrzebną ku temu w ładzę posiadają zw yczajni 
Przełożeni Pierw szego i Trzeciego (R egularnego) Zakonu  
św. Franciszka oraz w yżej w spom niani w izytatorzy.

Powyższe tłum aczenie R eg u ły  I I I  Zakonu  5w'. O. Fran
ciszka uzgodnione przez Kom isarzy I I I  Z ak . wszystkich trzech  
gałęzi Z akonu  5iv. Franciszka w Połsce — zebrani Prowin
cjałowie tychże gałęzi Zakonu względnie ich Delegaci w Kra
kowie dnia 24 i 25 listopada 1938 r. na obradach R ady  
Głównej I I I  Z ak . zgodnie rozpatrzywszy podpisali jak na
stępuję:

O. A N A T O L  P Y T L IK  O. F. M.
Prezes R. Gł., Prow. OO. Reform atów 

O. M E T O D Y  S IK O R A  
Prow. OO. Bernardynów  

O. M A U R Y C Y  M A D Z U R E K  
D elegat prow. OO. Franciszkanów  

O. G R Z E G O R Z  M O C Z Y G E B A  
D elegat O. Prow. A ntoniego Galikowskiego v 

O. G E R A R D  Z  H A C Z O W A  
Kom. Prow. OO. Kap. krak.

O. A R C H A N IO Ł  Z  Ż Y R A R D O W A  
Kom. Prow. OO. Kap. Prow. W arszawskiej.
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Na Jasng G órę ^

N a listopadowym zebraniu OO. Prowincjałów i K o
m isarzy III  Zak. zapadła uchwała, że Ogólnopolski K on
gres I I I  Zakonu  n a  Jasnej Górze odbędzie się w dniach 
od 4—6 lipca br.

P ro tek torat nad K ongresem  raczył przyjąć J. Em. 
Ks, Kard. D r August H lond, Prym as Polski.

Program , na razie ogólny, podaje Sekretariat Rady 
Głównej w grudniowym numerze „W iadomości Tercjar- 
skich . I tak: będą uroczyste nabożeństwa z kazaniami, 
'wspólna Kom unia św., A doracja nocna, D roga Krzy
żowa, procesja M ariańska, odnowienie profesji, oraz re
feraty  z dyskusją. ?

Oprócz zebrań ogólnych odbywać się będą zebrania 
Sekcji d la  XX Dyrektorów, Zarządów III  Zak. i m ło
dzieży.

N a K ongres uruchomione będą pociągi popularne. 
W  Częstochowie zaś przygotowane będą po cenach przy
stępnych kwatery.

Zarząd R ady Głównej pomny na to, że urządzenie 
O gólnopolskiego Kongresu I I I  Zakonu  połączone jest 
ze znacznymi kosztami, załączył do grudniowego numeru 
„W iadom ości T ercjarsk ich“ czeki w tym celu, by po
szczególne K ongregacje Tercjarskie pośpieszyły z w ydat
ną pomocą i przysłały dobrowolne ofiary do Sekretariatu  
R ady Głównej, jak  również zawiadomiły przez Przew. 
XX D yrektorów  lub Zarządy III  Zak. o utworzeniu M iej
scowych Komitetów, organizujących na  poszczególnych te
renach liczniejsze pielgrzymki na  Kongres.

Jedziemy na Jasną Górę! Synów bowiem i cór Se
rafickiego Franciszka nie może zabraknąć w niekończą
cym się wieńcu hołdów składanych przez całą Polskę 
Częstochowskiej Panience.

Jedziemy na Jasną Górę! Kongres bowiem ten ma
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być p rzeg lądem  naszych sił, p ró b ą  gotow ości, bodźcem  
do żywotniejszej; p racy  n ie  ty lko  n a  niwie naszych serc, 
ale w budow aniu K ró lestw a Bożego w naszej Ojczyźnie.

Jedziem y na Jasn ą  G órę — wszyscy bez w yjątku  — 
by uczcić dw ie w ielkie rocznice jak ie  obecnie p rz y p ad a ją : 
— 700-lecia is tn ien ia  T e rc ja rs tw a  w Polsce i 650-leeia 
zatw ierdzenia R egu ły  I I I  Z akonu przez pap. M iko łaja  
IV , duchow ego syna św. O. F ranciszka. cet.

W obec u c h w a ł S yn od u  P le n a r n e g o  9

RODZINA — CHRZEŚCIJAŃSKIM WYCHOWAWCĄ.
„Porządek społeczny nie za leży, o d  sza b li 

wzniesionej na tronie, ale o d  krzyża  czczonego 
w każdym  ognisku dom ow ym “. F ilip  O onnard.

W pływ  domu rodzinnego na w ychow anie dzieci jest 
niezm iernie ważny. Iluż to ludzi dojrzałych m usi przyznać, 
że religijność sw oją zawdzięczają głębokiej wierze m atki. 
Iluż to ludzi idących za popędem nam iętności przykład 
albo wspom nienie wierzącej m atki po trafi zwrócić z pow ro
tem na w łaściw ą drogę. Iluż wreszcie ludzi — w yrzutków  
społeczeństwa zw raca się do swych pierw szych w ychow aw 
ców z bolesnym  oskarżeniem  „dlaczego nie nauczyliście nas 
praw d Bożych?“

W ychow anie dzieci jest w pierw szym  rzędzie obowiąz
kiem  rodziców. Kodeks praw u kanonicznego tak  to określa: 
„rodzice m ają obowiązek starać się wedle sił o religijne, 
m oralne, fizyczne i obyw atelskie w ychow anie potomstwa**.

Pap. P ius XI zaś w  encyklice o chrześcijańskim  w ychow a
niu młodzieży pisze: „Rodzina m a w prost od Stwórcy pow ie
rzone zadanie, a stąd także i praw o do w ychow ania potom 
stwa. P raw a tego nie może się ona zrzec, bo się ono łączy 
z ścisłym  obowiązkiem  i wyprzedza praw o społeczeństwa 
i państw a, skutkiem  czego żadnej w ładzy na świecie nie 
wolno tego p raw a  naruszać**.

Podobnie też podkreśla ten obowiązek rodziców  Leon 
X II I : „Rodzice z n a tu ry  m ają praw o kształcenia tych, k tó 
rych zrodzili, z tym  obowiązkiem , żeby w ychow anie i n au 
czanie dzieci odpowiadało celowi, dla którego z łaski Bożej 
otrzym ali potomstwo**.
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W ysiłki wychowawcze rodziców pow inny zdążać w k ie
runku  w pojenia i zapoznania isię z zasadam i religii, a n a 
stępnie poznane p raw dy  wcielać w  życie.

T ak  też tę praw dę u jm uje Synod P lenarny. N ajpierw  
uznaje, że konieczne jes t gruntow ne wykształcenie m łodzie
ży w zasadach religijnych. P ierw szą szkołą religii dla dzie
cka jest rodzina. W ym aga zatem  Synod od rodziców, by w 
duszach dzieci od najm łodszych la t budzili w iarę w Boga, 
uczyli je  pacierza i podstaw ow ych praw d chrześcijańskich. 
W  m iarę jaik młodzież w zrasta pow inni ustaw icznie uzupeł
niać jej katolickie wychow anie i w ykształcenie, dbając o to, 
aby młodzież zdobyw ała gruntow ną znajom ość praw d wiary.

Z teoretycznym  poznaniem  praw a łączy się p rak tycz
ne życie według Boskich zasad. Synod żąda najp ierw  od ro 
dziców dobrego przykładu — prawdziw ie katolickiego ży 
cia. Poleca zapraw iać młodzież w p rak tykach  religijnych, 
aby uszlachetniała swój charak ter prawdziw ie chrześcijań
ską cnotą.

„K rótkie są te postanow ienia o rodzinie — m ówią Ks. 
Ks. B iskupi w swym  orędziu w spraw ie uchw ał Synodu, -— 
ale zrodziły  się z ogrom nej troski o tę najbardziej p rzy ro 
dzoną i zasadniczą społeczność. N iestety i do tych świętości 
rodzinnych w targa pogaństwo... W zywam y W as do ra to 
w ania rodziny... Przyw róćcie w swych dom ach daw ny zwy- 
czaj zgodnie, z k tó rym  rodzice odm awiali pacierz codzien
ny wspólnie z dziećmi".

P rzy w ychow aniu rodzice w inni mieć na uwadze, że 
dziecko pow inno poznać i pokochać P. Jezusa, dążyć do 
tego, aby Go naśladow ać, nigdy nie zasm ucać i na Jego m i
łość sobie zasłużyć.

W ażny w tym  względzie jest dobry przykład rodziców. 
Synod mówi, że rodzice w inni wieść życie według p rzyka
zań Bożych. Reguła te rc jarsk a  w drugim  rozdziale dodaje 
do  tego jeszcze specjalne polecenie dla terc jarzy : „w życiu 
rodzinnym  niech się, s ta ra ją  przodować dobrym  przyk ła
dem, zachęcać do ćwiczeń pobożnych i popierać co szla
chetne".

P rzykład dobry jest więc szczególnym obowiązkiem ro 
dzin tercjarsk ich . Pacierz codzienny odm aw iany w spólnie 
ljrzez całą rodzinę. Przykład ten przekona dzieci, że pacierz 
je s t zaszczytną czynnością wszystkich, a nie przykrym  obo
w iązkiem  jedynie dzieci. W  dom u pow inny rozbrzm iewać
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śpiewy pieśni religijnych. Msza św. niedzielna m a łączyć 
całą rodzinę.

Skoro dzieci dojdą do używ ania rozum u m ają  je p ro 
wadzić do Stołu Pańskiego. Obowiązkiem  bowiem  rodziców 
jest rozbudzenie zrozum ienia dla E ucharystii w  sercach 
dziecięcych.

Bez w iary  i głęboko religijnego życia rodzice nie speł
n ią  swych zadań i dlatego Synod podkreśla  z naciskiem , 
aby „rodzice daw ali przykład chrześcijańskiego życia“ .

Dla całokształtu w ychow ania rodzice m ają  chronić dzie
ci przed lek tu rą  nieodpow iednią i niestosow nym  tow arzy
stwem. Jad  bowiem  w sączony kropelkam i w m łodą duszę 
dziecka może ją  w krótce całkowicie stoczyć.

W zorem  chrześcijańskiego w ychow ania jest św. Rodzi
na. Z niej zaczerpniem y moc, siłę i Bożą pom oc do p racy  
nad odbudową zrębu chrześcijańskiego w ychow ania w  ro 
dzinie, ale w tedy tylko, gdy:

Z w iary  naszej wola nasza.
Z woli naszej czyn nasz będzie. D. W .

S p r a w y  w y c h o w a w c z e _______________ #

KŁAMSTWO U DZIECI.
Kłam stwo jest najpospolitszą w adą starszych dzieci — 

stała niezaw odna praw dom ów ność u dzieci w  tym  w ieku 
tra fia  się rzadko i jest św iadectw em  napraw dę niezw ykłe
go charak teru .

Ze sm utkiem  pytam y, dlaczego tak  jest? W szak tej w a
dy dzieci nie przynoszą ze sobą na św iat — wiemy, jak  roz
b raja jąco  szczere i proste są trzy — czteroletnie matce, w  ja 
k i k łopot n ieraz w praw iają  dorosłych swą bezwzględną 
prawdom ów nością. Skądże więc potem  bierze się nieszczc- 
rość, kłam stw o, nieuczciwość?...

N iestety! sami podobno jesteśm y siewcami kąkolu  w  
duszach naszych dzieci, a to przez zły przykład  i przez nie
roztropne, niepedagogiczne postępow anie.

Zły przykład : dziecko jest św iadkiem  obłudnego sto
sunku do dalszej rodziny, do znajom ych; słyszy, jak  co in 
nego się m ów i w  oczy, a co innego za oczy; n ieraz otrzy
m uje w prost nakaz: tak  powiedz babci... tak  powiedz tem u 
panu... albo też zakaz: nie m ów o tym  tatusiow i, bo dosta-
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niesz od m am y bicie... nie trzeba tego m ówić cioci, bo by 
ci arie nie dała... itp.

Dziecko uczy się kłam ać, udaw ać, narazie dla wygody 
starszych, ale w krótce naby tą  um iejętność obraca na  w łasny 
użytek. Ho! ho! te małe „ludziki*1 o rien tu ją  się w  lot, jakie 
to doraźne korzyści osiąga się z um iejętnego handlow ania 
m ow ą i w ypływ ają na pełne w ody dyplom acji: w iedzą już 
co i jak  powiedzieć, aby b y ł w ilk  syty i owca cała.

Kłam stwo dziecięce m ożna podzielić na trzy  g ru p y : 
k łam stw o d la osiągnięcia jak ichś korzyści, k łam stw o z py
chy t. zw. blagowamie, kłam stw o ze strachu.

Kto m iał choć trochę do czynienia z dziećmi, ten na 
pewno zauważył, że te  ostatnie są najliczniejsze, stanow ią 
90% ogólnej sum y wykroczeń. Toteż tem u w łaśnie rodza
jow i k łam stw a pośw ięcim y szczególną uwagę, a to jeszcze 
i z tego względu, że część odpowiedzialności ponoszą tu ta j 
starsi, m ianow icie rodzice i wychowawcy.

Tam , gdzie rodzice nie uznają innego środka pedago
gicznego tylko k ij, lub podobną do k ija  karę fizyczną, w szy
stkie dzieci k łam ią i nic dziwnego, że kłam ią.

Bo jakiejże bohaterskiej cnoty potrzeba byłoby dzie
cku, aby dobrow olnie narazić się na bicie dla samego tylko 
um iłow ania praw dy, jak ą  siłę m oralną  m usiałoby posia
dać , by pokonać n a tu ra ln y  lęk przed bólem fizycznym  
i w yjść naprzeciw  niemu, gdy tak  łatwo go m ożna uniknąć.

Pom yślm y, czy m y sam i zawsze zdobyliśm y się na tak i 
h a r t ducha — więc nie staw iajm y nigdy naszych dzieci w 
sytuaciach, k tó re p rzerasta ją  ich siły m oralne.

Jeśli w iem y n a  pewno o jak im ś w ykroczeniu dziecka, 
nie indagujm y „z głupia fran t", udając, że nic nie wiemy, 
aby przy końcu, gdy nieszczęsny w inow ajca w ikła się w 
kłam liw ych w ykrętach, ze złośliwym  tryum fem  rzucić m u 
w tw arz: „A w łaśnie, że kłam iesz! Bo ja  w szystko wiem! 
lio to było tak  i t a k ! “ _

Na m iłość Boską! Dlaczegóż tego nie powiedzieć od 
razu?! Dlaczego daw ać dziecku okazję do k łam stw a?! 
W szak w  pacierzu m odlim y się: nie wódź nas n a  pokusze
nie. Zostaw m y szatanowi tę ohydną robotę, a my pom agaj
m y dzieciom do praw dom ów ności a nie do kłam stw a.

Czyż nie prościej, n ie lepiej jest powiedzieć od razu na 
początku, uprzedzając możliwe k łam stw a: W iem  wszystko 
— tak  postąpiłeś — czyn twój jest zły m usisz go w ten
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sposób napraw ić. — W  tym  m iejscu muszę także zwrócić 
uwagę na pew ien zwyczaj dość rozpow szechniony w szko
łach, k tóry , moim zdaniem  jest wysoce niepedagogiczny, 
gdyż popycha dzieci do kłam stw a. Oto jeżeli dziecko coś 
zbroi w szkole lub nie uczy się, pisze m u się odpow iednią 
notatkę i żąda się, by na drugi dzień przyniosło pod tą no
tatką podpis ojca lub m atki. Otóż sądzę, że nie m am y p ra 
wa tak postępować, nie m am y praw a żądać, aby dziecko 
samo zgłaszało się do sądu rodzicielskiego, samo wnosiło 
na siebie oskarżenie, sam o ściągało na siebie karę; to jest 
stanowczo za wiele, zwłaszcza, że m y nie w iem y, jakiego 
pokro ju  są ci rodzice i jak  postępują ze swymi dziećmi. T a 
kiego sam ooskarżenia może tylko Bóg żądać — w konfesjo
nale — a  i to do spowiedzi idziem y tylko z w łasnej woli i do 
tego kapłana, k tó ry  nam  odpow iada a nade wszystko w ie
my, że nam  n ic  od niego1 nie grozi.

Jeżeli więc trzeba zaw iadom ić rodziców o złym postę
powaniu naszych uczniów, uczyńm y to sami, lub przez k o 
goś zaufanego, ale nie zm uszajm y do tego dzieci, bo w yni
kiem tego sm utnym  ale bardzo zrozum iałym  będą kłam  
stwa, w ykręty, fałszow anie podpisów  i t. d. słowem lek ar
stwo stanie się gorsze niż sam a choroba.

Jeżeli n ie  w iem y na pewno, a tylko przypuszczam y, po
dejrzewam y, że dziecko coś złego zrobiło, należy je bardzo 
spokojnie i bardzo łagodnie w ypytać, bez żadnych pogró
żek w tym  rodzaju : „Ja i tak  się wszystkiego dowiem, a jak 
się dowiem — to- dostaniesz lanie..." Zwróćm y tylko uwagę 
na ten zw rot: jak  się dow iem  — to dostaniesz... A więc je 
śli nie chcesz dostać w skórę, stara j się, żebym się nie do
wiedział... oto jes t w skazyw anie fu rtk i złego.

Przy takich  śledztwach należy robić w szystko co możli
we, by zachęcić dziecko do szczerości i ułatw ić mu w yzna
nie. 1 rzeka w skazywać m u ile Bożego piękna jest w męż
nym  przyznaw aniu się do winy, jak  ten akt cnoty rów no
waży zło popełnione poprzednio — a przeciwnie, jak im  
nędznym  tchórzem  jest ten, kto szuka w ykrętów  i grzech 
dodaje do grzechu. Jeśli nam  uda się choć częściowo w y
dobyć z dziecka prawdę, strzeżm y się jakichkolw iek ostrych 
wym ówek, kar, by w inow ajca nie m iał powodu żałować 
swej szczerości i by nie strac ił zaufan ia do nas, przekonaw 
szy się, że nasza łagodność przy badaniu  była tylko podstę-
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pem, celem w yłudzenia zeznań. — O h o ! już na drugi raz 
nie da się tak  złapać.

Przeciwnie zaś, gdy dziecko z dośw iadczenia będzie 
wiedziało, że najprostsza i najłatw iejsza droga do uzyska
nia przebaczenia — to szczere w yznanie swej w iny, nie bę
dzie kłaniało, nauczy się kochać prawdę.

A co robić dalej, gdy dziecko przyzna się do złego? Czy 
wszystko puszczać bezkarnie? Sprawę tę, jak  karać  i kiedy 
karać om aw ialiśm y już w roku  ubiegłym  na łam ach Po
chodni -— tu taj więc przytoczę, ty lko przykład rozumnego 
i praw dziw ie chrześcijańskiego po trak tow ania tej spraw y 
przez m atkę jednej z m oich uczennic. Córeczka jej coś zbroi
ła, a na dobitkę winę zwaliła na siostrzyczkę — zło jednak 
wyszło na jaw . Co robiła m atka? Zbiła winowajczynią?... 
Bynajm niej... wytłum aczyła jej tylko bardtzo poważnie, że 
jej postępek jest grzechem, kazała przeprosić siostrzyczkę, 
a potem  zabrała ją  do kościoła do Spowiedzi św., by prze
prosiła także P ana Boga. Po Kom unii św. uściskała dziew
czynkę, py ta jąc : Ju ż  nigdy tego nie zrobisz?... Nigdy, m a
m usiu!... S- L.

GAWĘDY O. KAPISTRANA  •
G dybym by l  m ło d sz y  *)

G dybym  b y ł m łodszy , m ój Boże!
G dybym  b y ł m łodszy...
N ie  siedzia łbym  tu w  klasztorze  
K lecąc gaw ędy trzy  po trzy,
Lecz p u śc iłb ym  się za morze...
G dybym  był m łodszy...

D usze zdobyw ać dla B oga!
D usze zdobyw ać
P o puszczach, stepach , rozłogach... 
O ja ka ż s łu żba  szczęśliw a!
P o  w szystk ich  św iata drogach  
D usze zdobyw ać;

') Naśladowane z Asnyka.
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B y jedna owczarnia się stała.
Jedna owczarnia!
N a  tę m yśl serce m i pała 
/  duszę zapał ogarnia,
Że oto ludzkość cała —
Jedna owczarnia!

Lecz jeszcze daleko do tego,
Jeszcze daleko!
Może z niedbalstwa mojego...
Palą mnie Izy pod powieką,
Że do królestwa Bożego  
Jeszcze daleko.

A  jam  już za stary robotnik,
A  jam  za stary!
Pojadą młodsi, ochotni...
M ojej nie przyjmą ofiary  —
N a  brzegu zostanę sam otny,
Bom ju ż  za stary!

O szczęść wam Boże, Rybitwy!
O szczęść wam Boże!
Ja stary  — cóż?! — Do modlitwy  
Za was swe ręce złożę...
N a  połów jedźcie za m ór ze! .
Dusz ludzkich mężne Rybitw y!
O szczęść wam, Boże! E. L.

„Bracie Słowiku"... q

Bratem nazywał św. Franciszek ptaszka, który śpiewem 
swoim wychwalał Pana.

„Bracie Słowiku"...
Św. Biedaczyna ukląkł w zamyśleniu „wedle drzewa" — 

jak mówią słowa poety. Oddalił się, od gwaru, uciszył się 
w sohie, by w jasną noc porozmawiać ze Stwórcą.

W tej przeogromnej ciszy zadzwonił głos słowika: „try
ska trelami, pieści się, szczebiota i jakby rzewnym rozlega 
się płaczem"...
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Św. F ranciszek słucha w zachwyceniu. W reszcie podno
si się, prosząc spłoszonego ptaszka:

„Bracie Słowiku, nie uciekaj z drzewa. P ierś m oja rwie 
się do pieśni ptaszęcej. Będziemy śpiewać, kto kogo prze- 
śpiewa, ten swego Stwórcę m iłuje goręcej*1.

Dzieci św. F ranciszka pow inny kochać śpiew. W  tej też 
m yśli należy zakładać kółka śpiewacze. Jak  je prowadzić, 
by osiągnęły całkow icie swój cel?

„Nie od razu  K raków  zbudowTali“ — mówi przysłowie. 
My też od razu  nie zabierzem y się do trudnych  rzeczy, ale 
zaczniem y od łatw ych, jednogłosow o w ykonanych pieśni.

N ajpierw  uczymy się. na pamięć słów. Jest to bardzo 
ważna rzecz: um ieć tekst. Bywa czasami, że nie wszyscy 
opanow ali go pam ięciowo i ostatecznie słuchający w ogóle 
nie rozum ieją słów. Skoro um iem y n a  pam ięć słowa — 
uczynny się melodii. Tu jeden w arunek : na próbach śpie
wać cichutko, praw ie nucić, nie przekrzykiw ać jeden d ru 
giego.

Słowa w ym aw iam y jak  n ajstarann iej, w yraźnie. W te
dy cała pieśń wyjdzie o wiele lepiej, będzie napraw dę coś 
w arta . Napewno spotkaliśm y się często z przekręcaniem  
słów. Najczęściej zdarza się to przy śpiew aniu Godzinek 
i Nieszporów, „Przed tak  w ielkim  Sakramentem**, „O P rze
najśw iętsza Hostio**. Dobrze by było poświęcić praw idłow e
m u w ym aw ianiu słów p ieśn i k ilka chwil na zebraniu ogól
nym.

Z wym ow ą łączy się kw estia akcentu. W  polskim  ję 
zyku akcentujem y, to znaczy m ocniej w ym aw iam y d rugą  sy
labę od końca n p .: Ser-de-czna Mat-ko Opie-kun-ko lu d z i. 
Z akcentow aniem  łączy się zciszeinie przy  śpiewie końcó
wek w yrazu, k tóre m y m am y zwyczaj w ykrzykiw ać i r ą 
bać. W yzbądźm y się tego, bo to  napraw dę bardzo brzydko 
wygląda.

Kiedy już znam y m elodię, słowa, dobrze akcentujem y, 
w tedy uczymy się ładnie ale bezpretensjonalnie, śpiewne. 
S taram y się nie krzyczeć. Św. F ranciszek słowam i poety 
m ówi: „Będziemy śpiewać, kto kogo prześpiew a ten swego 
Stwórcę m iłu je  goręcej**.

To nie znaczy, że kto kogo przekrzyczy ten w ygra. 
Nie! Unikać więc trzeba śpiew ania głośnego wtedy, kiedy 
forte stanowczo się n ie  nadaje. K ierow nik chóru um aw ia się
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z nam i, w k tórych m iejscach będziemy zaciszać, w których 
wydobędziem y całą pełnię swego głosu.

Kółko śpiewacze ma jeszcze jedno zadanie do spełnie
nia. Niech nie ogranicza się do występów, lecz niech um ie 
pokierow ać śpiewem na kościele.

W  niektórych m iejscowościach robią w ten sposób, że 
członkowie kółka rozstaw iają się w różnych punktach  ko
ścioła i podtrzym ują śpiew. To może się udać, gdy kościół 
jest mały, śpiewaków dużo. W wielkich kościołach lepiej 
by było, gdyby kółko trzym ało się razem. W tedy ogół do
stosuje się tak  do tem pa pieśni jak  i melodii.

A na kościele często jest tak , że gubim y się w tempie. 
O rganista już skończył grać jedną zw rotkę a m y dopiero 
jesteśm y w jej połowie. N iektórym  zdaje się, że im wolniej 
śpiewają, tym  pobożniej. N iepraw da. Wszędzie trzeba za
chować um iar. Ile razy słyszy się zdanie, że ktoś woli nie 
iść na nieszpory, bo nie może znieść „kalw aryjskiego roz
w lekania". Pom yślm y i o tym, że przez ładny śpiew może
my przyczynić się do um ocnienia kogoś w pobożności. 
A przecież to  dużo znaczy.

I jeszcze k ilka słów do kółka śpiewaczego. Zwracajcie 
uwagę na postawę przy w ystępach na scenie. Pow inno się 
stać prosto lecz nie sztywnie jak  by z połkniętym  kijem, 
z głową nie opuszczoną w dół, ale też nie zadartą do góry, 
z rękam i swobodnie zwieszonymi wzdłuż ciała o ile nie 
trzym am y nut. A kiedy chór opuszcza scenę przy otw artej 
kurtynie, niech czyni to spokojnie i bez pośpiechu, zacho 
w ując w ypow iadania uwag swoich po skończonej uroczy
stości, by hałasem  nie przeszkadzać w ystępującym .

Stańm y się przez śpiew podobnym i do św. Franciszka, 
byśm y mogli powiedzieć razem  z n im : „Bracie S łow iku11.

J. Nowakowska.

Z  na$zych  misyj  *

CHINY.
Rok 1938 zapisał się mniej szczęśliwie w kronikach pre

fektury Apost. Hinganfu. Wprawdzie operacje wojskowe do
tychczas nie objęły terenu prefektury, ale skutki wojny w tym 
roku dały się już znacznie odczuć. Młodzież wcielono do sze 
regów, starsi i niezdolni do broni, zajęci byli przy służbie
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pomocniczej, zwłaszcza przy budowie dróg, gdyż dowództwo 
chińskie zwróciło szczególną uwagę na polepszenie stosunków 
kom unikacyjnych. Oprócz tego bandyci dali się mieszkańcom 
we znaki. Najwięcej ucierpiał okręg m isyjny Shanyang i 
M anclioankoan. Całkowicie została zniszczona osada Tonghuo, 
zaś m iasteczko N ankao było w tym  roku aż trzy razy spusto
szone.

Do tego dołączyło się drugie nieszczęście: powódź. W pra
wdzie w ludziach nie było stra t, gdyż powódź zaczęła się 
w dzień, ale zato są duże stra ty  m ateria lne; na wielkich prze
strzeniach zostały zniszczone pola ryżowe.

Pociechą dLa misyj było ukończenie przez kilku młodzieńców 
chińskich szkoły dla katechistów. Większej liczby uczniów 
nie m ożna było zebrać, gdyż wielu m łodych ludzi poszło 
na front. Szkoła ta  istnieje już d rugi rok  i. coraz wydatniej 
przyczynia się do rozwoju katolicyzm u: im  więcej bowiem 
m isjonarz m a katechistów , tym  szerzej może zapuszczać apo
stolskie ,, sieci".

Inną radością dla prefektury było poświęcenie kościoła 
katedralnego  prefektury. Dotychczasowa katedra była zbyt 
’.miała i  chyliła  się ku upadkowi.

M isjonarze polecają się szczególnym modlitwom Przy
jaciół misyj, aby m ogli wytrwać w tych trudnych w arunkach 
i zdobywać nowe dusze dla Chrystusa. / .  B.

Z  Ż Y C IA
ś. p. Ks. Kardynał Aleksander Kakowski.  30-go grudnia 

uh. r. zm arł ś. p. .JEM. Ks. K ardynał A leksander Kakowski, 
dostojny książę Kościoła, gorący p a trio ta  i wielki przyjaciel 
franciszkański. Jem . urodził się w r. 1862 w Dębinach pod 
Przasnyszem  z szlacheckiej rodziny. Po ukończeniu szkoły śred
niej w W arszaw ie, teologię studiow ał w W arszaw ie, P e te rsb u r
gu i Rzymie, gdzie zdobył dok to ra t św. Teologii i p raw a. W y
święcony na k ap łana  w r. 1886, najp ierw  spełnia obowiązki 
w ikariusza w W arszaw ie, potem profesora praw a i pastoralnej 
w archidiecezjalnym  sem inarium . W  r. 1898 zostaje rektorem  
tegoż sem inarium , a w tr.zv la ta  kanonikiem  kap itu ły  w arszaw 
skiej. W r. 1910 m ianowany został rektorem  akadem ii peters
burskiej, a w 1913 r. arcybiskupem  warszawskim . W r. 1917 
wchodzi w skład rady regencyjnej K rólestw a Polskiego. W r.
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1919 pap. Benedykt XV nad a ł mu kapelusz kardynalsk i. D zia
łalność ś. p. Ks. K ard . Rakowskiego była przeogromna, tak  dla 
dobra Kościoła jak  i Ojczyzny. .Jako arcypasterz  ś. p. Ks. K a r 
dynał wzbudził w śród duchowieństwa zainteresow anie nauko
we i pracę duszpasterską. Pow stały  liczne pism a parafia lne, 
pow stał Związek p rasy  katolickiej, rozwinęły się sem inaria tak  
niższe jak  i wyższe, oraz wydział telogiczny przy U niw ersyte
cie J .  P . Dom K atolicki z najpiękniejszą sa lą  w W arszaw ie, to 
o sta tn i pomnik działalności ś. p. l is . K ardynała . Za prace po
łożone dla Polski zm arły D ostojnik posiadał najwyższe odzna
czenia polskie: wielkie wstęgi orderów O rła Białego i Polonia 
R estitu ta .

Obecny stan  Św. K olegium  Kardynalskiego. Na przełomie 
roku 19.38/39 Św. Kolegium po zgonie śp. K ard . Rakowskiego, 
składa się z 62 członków, z czego 35 jest Włochów i 27 cudzo
ziemców. Pośród cudzoziemców najw iększą liczbę kapeluszy 
kardynalskich  m ają F rancuzi (6), następnie Niemcy (4), H isz
pania (3), północni Am erykanie (3), inne narody m ają po jed
nym K ardynale. W  ciągu 1938 roku zm arło 7-miu K ardynałów , 
a w ciągu pontyfikatu  P iu sa  XI-go 73, z czego 24 mianowanych 
przez obecnie panującego Ojca św.

Reżim  hitlerow ski a „Biała Księga“. Korespondenci angiel
scy nadsy łają  niepokojące wiadomości o zamierzonym w Niem
czech nowym ustaw odaw stw ie zwróconym przeciw Kościołowi 
kat. P ro jek t rządowy przew iduje: 1. anulow anie konkordatu 
z r. 1933; 2. zakaz propagandy religijnej (zaliczono tu  procesje 
i pielgrzym ki re lig ijne); 3. zakaz bezpośredniego komunikowa
nia  się Biskupów niemieckich z W atykanem  (cała korespon
dencja będzie m usiała iść za pośrednictwem urzędów niemiec
kich) ; 4. zakaz dla zakonów zajm ow ania się szkołami i szpi
ta lam i; 5. zakaz zbierania o fiar na rzecz K ościoła; (i. zakaz 
chrztu  dla żydów. — W prowadzenie tego rodzaju ustaw odaw 
stw a oznaczałoby całkowite usunięcie Kościoła z życia narodo
wego.

Z inform acją powyższą zbiega się inna znam ienna w iado
mość, według której oczekuje się ogłoszenia przez Stolicę Apo
stolską „Białej K sięgi“, k tó ra  omawiać ma wszystkie rozporzą
dzenia władz niemieckich, naruszające postanow ienia konkorda
tu. „B iała  K sięga“ ma również zdemaskować metody prześla
dow ania żywiołu katolickiego w Trzeciej Rzeszy stosowane, 
ta k  przez władze party jne  jak  i adm inistracyjne.
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Opieka nad dzieckiem i m atką. W  Irla n d ii został o tw arty  
pierwszy dom now icjatu dla nowozałożonego zgrom adzenia żeń
skiego, m ającego na celu szczególniejszą opiekę nad  dzieckiem 
i m atką w k ra jach  misyjnych. Nowa kongregacja rek ru tu je  swe 
członkinie w przeważnej części z dyplomowanych lekarek i pie
lęgniarek.

Rozrost m isyj katolickich po wojnie św iatowej. W  r. 1918 
liczba kapłanów  pracujących na m isjach w ynosiła 8000, w r. 1933 
przekroczyła 12.000. Są to ostatn ie dane oficjalne. Liczba żaś 
b rac i i zakonnic podniosła się z 10.000 do 34.000. K apłanów  
tubylców jes t obecnie 5.000, poprzednio było 3.500. P rzed 20 la ty  
był tylko jeden Biskup z ludności tubylczej, obecnie jest ich 25.

J ezu ic i w cyfrach. W edług najnowszej sta ty styk i Zakon 
Jezuitów  liczy obecnie 25.683 członków, w tym  11.631 kapłanów, 
8.783 kleryków, 5.269 braci. Z tej liczby na  m isjach zagranicz
nych pracuje  3.(149 Jezuitów . W  Polsce ma zakon dwie prow in
cje: wielkopolsko-mazowiecką z 389 członkami, i m ałopolską 
z 455 zakonnikam i. Polskie prowincje liczą samych kapłanów  
284.

W  Am eryce najtcyższy nakład osiągają, książki religijne 
i Pismo św. A m erykański „ In s ty tu t d la  W iedzy i Sztuki“ spo
rządził niedawno spis 65 książek, które w ciągu ostatn ich  la t 
zdobyły sobie w Ameryce najw iększą poczytność. Godnym uwagi 
jest fak t, że książki o najw iększym  nakładzie niem al wszystkie 
były treści religijnej. W  ciągu ostatn ich  la t  sprzedano w S ta 
nach Zjednoczonych 22.097.078 egzemplarzy Nowego Testam entu 
w języku angielskim.

Rozwiązanie laickiego Zgromadzenia Braci M isjonarzy K re 
sowych. W ładza diecezjalna w Lublinie zarządziła rozw iązanie 
laickiego Zgromadzenia B raci M isjonarzy Kresowych I I I  Z a
konu św. F ranciszka Serafickiego z siedzibą w Lublinie. Człon
kowie rzeczonego zgromadzenia zostali pozbawieni wszelkich 
przywilejów zakonnych.

Z ŻA ŁO BN EJ K A RTY :
K ongregacja  Sióstr I I I  Zakonu w Krakowie przy B a

zylice OO. Franciszkanów  poleca pobożnym m odłom  dusze 
swoich zm arłych Członkiń: S. Agnieszki W ierdak, S. Rozalii 
K lapyto, S M ar i  W ach.

W ieczne odpoczywanie racz im dać Panie!
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c

Z T e n j a n k i d m d z i n
KRAKÓW.

W śród  gw iazd po
wodzi C hrystus do 
2 j£ in as  schodzi.

»A mnie’ za Matkę 
obierasz 

Najniższą Sroą słu
żebnicę.

Przede mną serca o- 
tmierasz 

Zmierzasz mi swe ta
jemnice«

N ajcudowniejsza rzecz powtarza się co roku w noc 
grudniową.

Z niebieskiego G rodu schodzi Najświętsza Panienka. — 
Stąpa m leczną d rogą, u tkaną z łez biednych ludzi, przez 

aniołów. — Z łez tęsknoty, cierpienia...
Na rękach  niesie kruszynę. I przytula ją  serdecznie i 

okrywa szerokim  skrzydłem  rękaw a troskliwie, jak  kwiat k ie 
lichem swym otula pączek, aby mróz go nie zwarzył. — A co 
rąbek  szaty zesunie się, bije z pod niego dziwna światłość 
i słychać żałosny płacz: ,,M ateńko, mnie zimno, przytul mnie 
m ocno do Swego se rc a !“ — W tedy Boża Rodzicielka po 
ciesza Dziecinę: „Już spoczniesz M alutki w śród tych, dla
których zstąpić pragnąłeś. O grzeją Cię w krótce ich serca, 
m odlitwy, uczynki. Tylko nie płacz Jezuniu!“

I k tóry  uczynek Jezu, będzie dla Ciebie najmilszy ? Co 
jest Twą słodką tajjeimnicą, k tó rą  tak  czule zwierzasz Swej 
M atusi? — Ot to ; bieda —- m iłosierdzie!
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W iele, wiele nędzy na świecie. Jakże ubożuchne, chłodne 
i głodne święta w niejednej rodzinie!

A więc przede wszystkim nam  II I  Zakonow i zorganizo
wanemu w ,,Sekcji M iłosierdzia" należy iść z pom ocą tam , 

,,gdzie głód, cierpienie, nędza świeci, 
gdzie blade wynędzniałe dzieci 
wołają: ,,M amo! chleba! chleba!
Czyż takim nic już nie potrzeba?“

Pragniem y, aby ta  „gw iazdka" urządzona przez „Sekcję 
M iłosierdzia III  Zakonu" w dn. 23. XII .  ub. r. w Sali W ło
skiej, na krużgankach OO. Franciszkanów, by ła  puchem  m i
łosierdzia, otulającym  od srebrzystego mrozu, ciepłą ko łderką  
m ałego Jezusa.

N a uroczystość „gw iazdki" przybył nasz Przewielebny 
O. G w ardian w asyście O. A leksandra i O. Aniceta.

Sala w łoska w innych dniach o tym  czasie, zwykle 
m roczna i zasłuchana w echa przeszłych lat, dizisiaj <roz- 
dźwięczona głosam i dziecięcymi i św iatłam i, zdaje się pochylać 
swe ściany! i  z zaciekawieniem1 przyglądać się m alutkim  „goś
ciom ", którzy przyszli ze swoimi m atulam i i trzym ają się 
m ocno ich ubrań.

P rogram  wieczoru gwiazdkowego rozpoczęto obrazkiem  
przedstawiającym  żłóbek betlejem ski.

A  ,,w szopce lichej, ubożuchnej 
przy Świętej Matusi, 
leży w żłóbku na sianeczku 

Mały Iezusik“.
Leży i wyciąga m ałe rączyny i śmieje się błękitnym i 

oczkami, ca łe  różowiutkie, jasne, złociste Dzieciątko. Rozpro
m ienia się szczęściem m ałych biedaków. Cieszy się, bo to  
i Jego gwiazdka.

.  P rzed żłóbkiem dzieci z „K rucjaty  Eucharystycznej" od- 
deklam owały ładnie, okolicznościowe wiersze. M iłym  akom 
paniam entem  „gw iazdki" było piękne kolędowanie chóru  k le 
ryków franciszkańskich. „A  cóż z tą  D zieciną", „B óg się 
rodzi" i  wiele, wiele innych złocistych nutek, rozgrzało Jezu- 
sika, wsączyło kropelki m iodu wdzięczności do serc. Bo w  
tych kolędach Jezus taki kochany, m aleńki, bo w nich;

,,w ten zmrok gwiazdami wyiskrzony, 
idzie przez ciche śnieżne zagony 

Chrystus Pan!“
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Naw et cherubinki bujające u  stiukowej dekoracji skle-> 
pienia, stuliły b ia łe  skrzydełka, aby najm niejszym  drgnieniem  
nie m ącić tonów nasyconych m iłością do „M ałego Panią- 
teczka".

A teraz bardzo serdecznie przemówił do dzieci O. A nicet:
„D rog ie  Dzieci! — Zapewne każde z was widziało, 

choć raz w życiu stajenkę dla konika i krówek, stajenkę ubo
żuchną, k ry tą  słom ą. Ot w tak im  lichutkim  domku, dawno, 
dawno, przyszło n a  świat w cichą noc grudniow ą, m ałe Dzie
ciątko Jezus. A ten  Bozia malutki:, nawet kolebeczki 'nie 
m iał! M atusia złożyła Go w tw ardym  żłóbku, okryła Go 
siankiem  zimnym. Mróz na  ścianach stajenki szronem za
wisł. Drży Dziecię z zimna. W  oczętach łezki się perlą', i

I dlaczego to  m ałe  Dzieciątko tak  cierpi?
Co kazało Mu porzucić niebo śliczne i  stać się m ałym  

dzieckiem, tak im  jak  i  wy?
P ragn ie  być zawsze z wami. Cieszy się waszym uśmiechem, 

waszymi zabawami, tym  co dobrego uczynicie. Bo On m a
lutki, i  wy dzieci, to jed n o !

I dzisiaj, aby wami sprawić wiele radości, przynosi przez 
ręce dobrych ludzi „gw iazdkę". — A za to od was nic nie 
żąda. Bo jcóż biedne, m ałe dziecko może dać? Chce tylko w a
szych serduszek na własność. Tylko abyście tak  Mu powie
działy: „K ocham y Cię Jezu!“ T aką „gw iazdką" możecie 
i powinnyście powitać m aleńkiego Braciszka, k tóry  ż tęsknotą 
czekał na dzień dzisiejszy, aby m ógł się z wami popieścić!"

Po przemówieniu O. Aniceta n asta ła  dla dzieci „ n a j
ważniejsza" chw ila; rozdzielanie „gw iazdki".

Dzieci było 80. Każde otrzym ało dtiżą struclę, cukier, 
p iern ik i i cukierki.

Rozrzewniający w id o k :
T a  m ała  dziewuszka niesie z wysiłkiem rum ianą stru- 

celkę, omal, że nie większą od siebie. D alej, m łody zuch 
zdążył już urwać kęs pulchniutkiego ciasta' i  konsuhruje z a p e 
tytem1. D owiadujem y się powodu tak  szybkiego „topnienia" 
strujcelki. Ot, ta  pierwsza „uskubana", to jego własność. 
W zapasie m a jeszcze d rugą, lecz to  już jego m aleńkiej sio
strzyczki, k tó ra  została w domu, bo „m róz bardzo szczypie".
I wiele, wiele jeszcze innych obrazków m ożna by  opisać.

N apraw dę, „gw iazdki" tak ie  są tęczą nad sercem  b ied 
nych ludzi. A dla tych, którzy je urządzają, prawdziwym 
źródłem  szczęścia. — M iłosierdziem  — tajem nicą szeptaną
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przez Dziecinę Bożą do ucha Swej M atki, a podsłuchaną i 
wprowadzoną w czyn przez dobrych ludzi.

Najczcigodniejszem u naszemu Ojcu Gwardianowi, oraz in 
nym Ojcom, którzy zawsze przynoszą z sobą pogodę prawdziwie 
franciszkańską, „Sekcja M iłosierdzia I I I  Zakonu" najserdecz
niej dziękuje, za wzięcie udziału w tej uroczystości. A chórowi 
kleryków franciszkańskich, za jasne, gwiaździste kolędy, za te 
drogie śpiewanki Jezusowe, ze szczerego serca; niech Dziecię 
Jezus zapłaci

„Tacyśmy jak Ty dzieci, lecz życiem zasmuceni - 
Pieśni są nam nad życie droższe. 
Ta składanka nucona, niech Ci się w gwiazdkę zmieni, 
przyjmij ją Jezu, proszę“! 

Siostra Maria Bogumiła Połotyńska

KALISZ.

Sprawozdanie Kongregacji III Zuk. św . O. Franciszka przy kość.
0 0 .  Franciszkanów w Kaliszu

W  roku sprawozdawczym- K ongregacja I I I  Zak. w K a
liszu liczy 400 członków, z k tórych do Kasy pogrzebowej 
należy 50 członków. W  każdą trzecią niedzielę m iesiąca zbie
ra ją  się członkowie I I I  Zakonu na  sali tercjarskiej, gdzie pod 
przewodnictwem O. G w ardiana Juliana M irochny i S. Przeło
żonej załatw ia się wszelkie sprawy t-ercjarskie oraz uiszcza 
składki miesięczne. Zarząd zbiera się co dwa miesiące.

W  ciągu  roku  złożyło profesję 13 nowicjuszek i  1 n o 
wicjusz. Zgłosiło się do obłóczyn 16 kandydatek  i  1 kandy
dat. N auki dla nowicjuszek odbywają się dwa razy miesięcz
nie. Pochodnię Seraficką otrzym ują i czytują wszyscy człon
kowie I I I  Zak. oraz nowicjusze. Z m arło 5 członków K on
gregacji. . . .

W  kościele odbywały się co trzecią niedzielę m iesiąca 
nabożeństwa poranne: Msza św. przed ołtarzem  św. O. F ra n 
ciszka, w czasie której naukę głosił O. D yrektor.

Po południu tegoż dnia odbywały się znów nabożeństwa 
przed tymże ołtarzem , w czasie k tórych  nauki W . O. D yrektora  są 
poświęcone m etodom  pogłębienia w nas życia wewnętrznego,, 
zawsze o aktualny okres roku kościelnego oparte.

Bywa to  równocześnie pierwsza część zebrania. D ruga  od
byw ała się na  sali, gdzie — poza uregulowaniem- spraw  k a 
sowych i  obecności, poza m iłym i urozm aiceniam i zebrań w po
staci deklam acji i  śpiewu, poza wskazówkami praktycznym i,
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uwagam i, napom nieniam i i pogadankam i, udzielanymi przez > 
O. D yrektora — odbyły się trzykrotnie interesujące odczyty 
z przeźroczami.

N adto — zależnie od okresu kościelnego — kongre
gacja nasza uczestniczyła w szeregu nabożeństw i ćwiczeń 
duchownych.

I tak : w okresie wielkopostnym uczestniczyliśmy w re 
kolekcjach ośmiodniowych, prowadzonych przez W. O. W a
leriana. Co piątek  uczęszczaliśmy na Stopnie Męki Pańskiej, 
gdzie były kazania pasyjne. W  niedzielę W ielkiego Postu 
odbywaliśmy uroczyście zbiorową D rogę Krzyżową. Uczestni
czyliśmy też, w m iarę możności, w adoracji przy Grobie 
Pańskim .

W  okresie następnym  zbieraliśm y szczególnie obfite łaski 
podczas 40-to godzinnego nabożeństwa, odbywającego się 
w naszym kościele podczas Zielonych Świąt. W  tym  czasie 
członkowie kongregacji licznie i gorliw ie uczestniczyli w c a 
łodziennej adoracji Najświętszego Sakram entu.

W  miaju i czerwcu rozbrzm iewała nasza świątynia pie
śniam i hołdu i miłości ku czci M atki Najświętszej i Jej B o
skiego Syna, nadto  nowenną ku czci św. A ntoniego. Sierpień 
zaś zrzeszył znów tłum y rodziny franciszkańskiej w dniu Matki 
Bożej Anielskiej obchodzonym w Kaliszu niezm iernie u ro 
czyście.

Punktem  jednak kulm inacyjnym  wszystkich uroczystości 
roku sprawozdawczego był m om ent, w którym  obchodziliśmy 
jubileusz Z akonu: 700-lieicie przybycia OO. Franciszkanów 
do Polski.

Do uroczystości tej gotował się cały katolicki Kalisz; 
staran iem  bowiem W W . OO. Franciśzaknów, przy udziale 
zaproszonych OO. M isjonarzy, odbywały się we wszystkich 
pięciu kościołach m iasta dziesięciodniowe Misje św., które 
zgrom adziły nieprzeliczone rzesze wiernych, korną spowiedzią 
św. i wspólną uroczystą K om um ą św. dokum entujących swój 
czynny naw rót do ideałów  katolickich.

Piękna now enna ku czci św. P atriarchy  była jeszcze 
bliższym przygotowaniem  do obchodu 700-lecia, k tórego  u- 
wieńczeniem — poza uroczystymi nabożeństw am i i kazania
m i w udekorow anym  w dniu święta kościele — była piękna 
akadem ia w teatrze miejskim, k tó ra  zebrała tłumy wiernych, 
oraz licznych przedstawicieli władz cywilnych i wojskowych.
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Akadem ia uświetniona była  głębokim , pełnym  treści re fe 
ratem  W . O. R ektora  Bonaw entury Podhorodeckiego z K ra 
kowa oraz artystycznie w ykonanym i utw oram i przez chóry, 
prowadzone pod batu tą  W. O. G w ardiana M irochny. Piękne 
te plony ca łego  roku pracy zostały zam knięte cichą, jakże 
franciszkańską uroczystością w ostatnim  już okresie naszego 
zasięgu sprawozdawczego — uroczystością świąt Bożego N a
rodzenia, wspólną adoracją  przy Bożej Dziecinie i wspólnym 
wreszcie serdecznym  ,,opłatkiem “ , hojnie okraszonym  przez 
W. O. D yrektora — gorącym  słowem zachęty i  wskazaniem 
cnót tercjarskich. w z. O. D yrektora

O. Felicjan Szustak.

PRZEMYŚL.
Sprawozdanie z działalności Kongregacji III Zak. św. O. Franciszka 

przy Kościele OO. Franciszkanów w Przemyślu.
Od kilku lat działalność w III  Zakonie się ożywiła.
W  każdą trzecią niedzielę miesiąca, na intencję Ter- 

cjarstw a odpraiwia się Msza św. śpiewana, podczas której 
przystępujemy do wspólnej Kom unii św. Po południu jest 
nabożeństwo ku czci św. O. Franciszka z podniosłymi kazaniem  
O. D yrektora o III  Zakonie, o życiu i  cnotach św. O. F ra n 
ciszka, lub o świętych Franciszkańskich.

Przed uroczystością św. O. Franciszka odprawiam y no
wennę i rekolekcje, sam ą zaś uroczystość 4 października ob
chodzimy bardzo uroczyście. Ku czci Najśw. M arii Panny 
Niepokalanej, odbywa się nowenna, połączona z czterdziesto- 
godzinnym nabożeństwem. Nowennę do św. A ntoniego od
praw iam y przez 9 wtorków, a w dzień 13 czerwca mamy 
uroczystą Mszę św. i  wspólną Komunię św. W  pierwszą 
niedzielę m iesiąca bierzemy udział w publicznej adoracji Najśw. 
Sakram entu. W poście odprawiam y wspólnie Stacje D rogi 
Krzyżowej. Urządzaliśmy nabożeństwo na in tencję uproszenia 
pokoju, również nabożeństwo dziękczynne za w ysłuchanie m o
dlitw, jakie Ojciec św. wraz z całym światem katolickim  za
nosił o pokój. Z a zm arłych tercjarzy odpraw iają się Msze 
św. Ze sztandarem  św. O. Franciszka bierzem y udział w p a 
rafialnej procesji Bożego Ciała, w pochodzie ku  czci Chry- 
stusa-K róla i  w uroczystości św. W incentego.

Prowadzimy księgę protokołów  z posiedzeń Z arządu i wc- 
brań  plenarnych, księgę kasow ą i  katalog.

Obecnie K ongregacja liczy 160 członków: 143 sióstr
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i 17 b rac i profesów, sióstr nowicjuszek 15, b raci nowicjuszów 
4, kandydatek 7, kandydatów  2.

Z ebran ia  plenarne odbyw ają się w trzecią niedzielę m ie
siąca po nabożeństwie, a zebrania nowicjuszek i kandydatek  
w czw artą niedzielę, na  k tórych S. M istrzyni w ykłada re 
gułę, katechizm  i  zagadnienia życia wewnętrznego, na pod
stawie książki „Życie duchowne" ks. bpa D ra  Pelczara.

Marny bibliotekę, k tó ra  jest czynna 2 razy w m iesiącu.
Czytamy Pochodnię Seraf., Głos K arm elu, Rycerz N ie

pokalanej, M ały Dziennik.
Znaczna liczba sióstr należy do Akcji K at., Caritas, 

Tow. Św. W incentego a  Paulo, i tam  rozwijają owocną dzia
łalność. Siostry zajm ują się również praniem  i napraw ianiem  
bielizny kościelnej. S iostry infirm erki odwiedzają chorych i u- 
bogich. Bierzemy udział w pogrzebach zm arłych Tercjarzy, 
rozszerzamy dobre pism a i  broszury treści religijnej.

W  okresie świąt w ielkanocnych urządzam y uroczyste t r a 
dycyjne „Święcone", a  w d rugą niedzielę stycznia, tj. w u ro 
czystość św. Rodziny w serdecznym- nastro ju , wśród jarzących 
świateł choinki, dzielimy się O płatkiem , składając sobie wza
jem ne życzenia. N a te  uroczyste Z ebran ia  sk ładają  się rów 
nież serdeczne przemówienia O. D yrektora, S. Przełożonej, 
śpiewy, deklam acje i  obrazy sceniczne.

S taraniem 1 I II  Zakonu zainstalowano światło elektrycz
ne do ołtarza św. O. Franciszka.

Ku uczczeniu 700-letniej rocznicy przybycia OO. F ra n 
ciszkanów do Polski, kupiono relikwiarz na relikwie św. O. 
Franciszka.

D nia  20 czerwca ub. r. odbyła się w naszej K ongregacji 
wizytacja, której dokonał Najprzew. O. Prow incjał Anzelm; 
Kubit. N a nieszporach w ygłosił kazanie Najprzew. O. P ro 
wincjał, a słowa Jego z n iebiańską s iłą  padały  na rolę serc 
słuchaczy, spraw iając niezatarte  wrażenie, i pozostawiając wiele 
korzyści duchowych. Po nieszporach odbyło się Zebranie. S. 
Przełożona zdała spraw ozdanie z działalności, za k tóre Najprzew. 
O. W izytator wyraził uznanie, i udzielił nam  jeszcze cennych 
uw ag i  wskazówek, zachęcając do pracy nad  sobą i życia 
prawdziwie franciszkańskiego.

N ader poważną chwilę przeżywała nasza K ongregacja 18 
września ub. r., gdyż obchodziliśmy uroczyste odnowienie pro 
fesji zakonnej.

W  bieżącym  roku  zaszły zmiany w Z arządzie; z po-
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wodu wyjazdu S. Przełożonej M. Głowaczowej, wybrano na 
Przełożoną S. M istrzynię H elenę Friedriehow ą, uzupełniono 
Radę i w ybrano Kółko Zelatorskie.

Ufajmy, że dzięki niestrudzonej pracy naszego Przew. 
O. D yrektora  O. N orberta  i  dobrej woli do w spółpracy z Nimi 
całego  Dyskretoriulm  zasłużymy na błogosław ieństw o Boże 
i nasze Tercjarstw o będzie m ogło  rozwijać się, szerząc D obro 
i  Pokój. 5 . K- Pilch

sekretarka.

Ubożuchny z Asyża
D r o m g t  w  m e ś c i u  a k t a c h  O

SC EN A  3.
Bernardone sam.

Br... Br... Br... zdaje mi się, że m i zdjęto z piec płonącą 
koszulę...! O detchnąłem ! — Co to za zuchwałość księska! 
to  co innego jak  kazać sobie zrobić nowe ubranie. C iągnął 
by m i zedrzeć ubran ia  stare! I k to  ja  jestem  w końcu? 
Jestem  tak im  dobrym  chrześcijaninem  jak  i każdy inny: 
nie ukradłem 1, nie zabiłem  i czegóż więcej chce ode mnie. 
Z a kogoś m nie wziął pisarzu św. D am iana? przyjdź i zo- 
bacz, że i  ja  też w każdą sobotę w m oim  sklepie świecę 
lajmpkę przed M adonną, że i ja  noszę przy sobie św. 
różaniec, a  po kazaniu w kościele i ja daję m oją o fia rę ; 
a  czy to nie ja  jestem', który  się staram  o oliwę do lam py 
u św. D am iana? Lecz od tej chwili posyłaj sobie na 
kwestę twego zakrystiana, ani kropli oliwy ode mnie 
w przyszłości nie otrzym asz; a  tak  się nauczysz nie wy
głaszać kazań poza am boną. A to pięknie! Że się d o 
pom inam  o swoje, zaraz do piekła, do piekła idź Piotrze 
B ernardone. N iech się te paszporty zatrzym ają prędko 
u św. D am iana. T ak  jegom ościu, w łaśnie z powodu twego 
grubiańskiego zachowania się, chcę aby zapłacili, choćby 
szyją swoją, aż do ostatniego grosza, aż do ostatniego 
szelążka, tak  mówi jeden Ojciec św. — ta k  i to od dzi
siaj i  to  natychm iast... Nencro, Nencio, chodź tu.

SC E N A  4.
Nencio, Bernardone.

N encio :  Oto jestem  panie.
Bernardone: Czy znasz ty A ndreucia?
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Nencio: Panie, którego nazywają jednookim?
Rernardone: Tak, idz i powiedz mu, że go uczynię niewi

domym także na drugie oko, jeżeli mi natychmiast nie 
zapłaci tych 30 lir, które mi jest winien za 20 metrów 
starzyzny, którą mu sprzedałem.

Nencio: Zaczynamy dobrze!
Rernardone: I powiedz temu cienkoszyi Bertiniemu, że albo 

zapłaci za mieszkanie, albo natychmiast wyrzucę go z do
mu.

Nencio: Jeszcze lepiej.
Rernardone: A tęjmju wilkowi z Landucio, aby wybiera! 

jedno z dwóch, albo mi da dwie beczki oliwy, albo niech 
się natychmiast wynosi z mojej ziemi.

Nencio: Jakiejś gorączki dostał dzisiaj parne.
Bernat done: A temu oszustowi Wanettiemu powiedz, żeby 

zapłacił dług, albo mu każę cały majątek zasekwestrować 
natychmiast.

Nencio: Lecz pomyśl panie, wiele tu rzeczy natychmiast.
Rernardone: Co tobie do moich interesów, ty słuchaj, albo 

i ciebie wyrzucę natychmiast.
Nencio: W krótce wyślecie panie wszystkich spać na ulicę.
Rernardone: Spać do kryminału poślę Szymona Witellego, który 

uśmiercił mego konia.
Nencio: Był już stary, śLepy i kulawy.
Rernardone: A ty niegodziwcze.
Nencio: Jeżeli upadł i złamał kark, to co za wina jego w tym
Rernardone: Powinien go był ostrożnie prowadzić. — Przed 

świętami muszę skończyć z tym Iskariotą Tadeuszem 
Baranti! Utrzymuje, że mi wrócił 20 lirów... Albo pokaż 
mi kwit, albo do aresztu.

Nencio: A tak panie, on panu zwrócił.
Rernardone: Nie ma na to dowodu.
Nencio: Lecz ja dobrze pamiętam, że przyniósł panu pieniądze 

na Wszystkich Świętych.
Rernardone: Nie ma dowodu.
Nencio: A kiedy panu tu na ladzie przeliczał!
Rernardone: Powtarzam, dowodu nie ma i koniec.
Nencio: A jeżeli go gdzie zagubił.
Rernardone: To niech go szuka.*
Nencio: Ależ sumienie pana to poświadcza!
Rernardone: Co innego sumienie, a co innego prawo... a prawo 

w tym wypadku stoi po mojej stronie.
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Nencio: Lecz czy nie sumienie jest prawem dla każdego uczci
wego człowieka ?

Bernardone: Idioto, głupcze, bucjie i  ty także chcesz mi gadać 
kazanie. Ty raam y penitencie ks. Euzebiusza i tyś się 
od niego nauczył mówić kazania. On może ma czas na 
zbycie, lecz ja go nie mam, pospiesz się i bądź posłuszny.

Nencio: Panie, daj się prowadzić łasce Bożej i stań się szla
chetnym.

Bernardone: Co to ma znaczyć...
Nencio: Najłaskawszy Panie.
Bernardone: O głupcze! cyganie.
Nencio: A jednak.
Bernardone: Ty wypełnij moje rozkazy i zostaw mnie z nimi. 

To prawdziwi próżniacy, to szarlatani.
SCENA 5.

Jakub, Bernardone.
Jakub: Ach biada, biada, nieszczęście.
Bernardone: Co się stało?
Jakub: Pan Brunetti z Perugii zupełnie zbankrutował!
Bernardone: Zbankrutował? co mówisz... brak mi oddechu... 

biada mi, serce mi ustaje... zbankrutował powiadasz 1
Jakub: Jest to pewnym1 i nie pora łudzić się. Trzeba się roz

glądnąć i brać co można.
Bernardone: A skąd teraz odbiorę 200 metrów jedwabiu?... 

a bez czci morderco, judaszu, antychryście, diable! Ach 
żebym1 cię miał w swoim ręku, tobym cię związał i po
ćwiartował .

Jakub: Nie czas teraz na wybuchy i groźby. Zresztą gdybyś 
go poćwiartował, tobyś na pewno rzeczy swoich nie odebrał.

Bernardone: Jestem człowiekiem zgubionym. Już nie ma dla 
mnie żadnej nadziei. Trzeba skończyć. Dajno mi po
wróz... powieszę się... bo nie przetrzymam mego nie
szczęścia.

Jakub: Ależ to wariactwoI Stracić z jednej strony jedwab, a 
z drugiej oddać diabłu duszę i pozbawić się jako samo
bójca pogrzebu chrześcijańskiego.

Bernardone: Kiedy dla mnie wszystko skończone, wszystko 
stracone.

Jakub: Nie! nie wszystko. Pomyśl, bankructwo to  pewnie pod
stępne. Trzeba prędko pojechać do Perugii i ratować 
co się da.



64 PO C H O D N IA S E R A F IC K A

B ern a rd o m :  Brawo Jakubie, tym i słowy nadziei przywracasz 
m i życie. Serce m i się na palec rozszerzyło. Zanim  się 
przygotuję do podróży i wyszukam kwity, bądź ła 
skaw zejść na dół i  kazać osiodłać m i konia.

Jakub:  W  m om encie wszystko będzie gotowe (wychodzi).
SC EN A  6.

B ern a rd o m  sam.
N apraw dę trzeba nabrać ducha! jaki ze m nie głupiec, 
chciałem  się powiesić. A to  bym  zrobił radość swoim 
wieczyście!om, byli by się za mymi plecam i śmiali do roz
puku.,. a  po śm ierci jeszcze co mnie czekało... Zapewne 
M atka Boża m ię uratow ała. O jak  to  m ało potrzeba, by' 
zrobić głupstwo i to  nie bylejakie głupstwo...

Słychać krok i na dworze!
W chodzi Nencio.

Bernardone: Co to za zbiegowisko?
N encio: Panie, to  twoi drobni wierzyciele, przyszli cię pro 

sić o zwłokę...
G losy za ścianą: Łaskawy panie, miej cierpliwość n ad  nam i, 

a  wszystko c i oddamy.
B ernardone: Nencio weź kija i przepędź tę hołotę, niech mi 

nie przeszkadza, bo m i się spieszy...
Koniec aktu pierwszego.

O D O B R E J P R A S IE
Z listu JE. Ks. Bpa Dra Cz. Kaczmarka.

„K atolickie książki, katolickie dobre gazety, bez ustanku, 
bez w ytchnienia mówią i  wołają, stukają do sumień, stukają 
do serc: chcą pozyskać dusze ludzkie dla prawdy, k tó ra  im 
przyniesie ocalenie.

Naprzeciwko pism dobrych mnoży się tysiąc złych, podstęp
nych, szatańskich, pełnych ukrytego jadu. Te złe pism a zale
w ają dziś nie tylko m iasta  nasze i  m iasteczka, ale i wieś 
polską. I trzeba wyraźnie to  sobie powiedzieć, że do rozbijania 
rodzin polskich, do upadku m oralności i  do sąerzenia bez
bożnictwa u  nas przyczynia się najbardziej ponad wszelką 
wątpliwość zła książka i  zła gazeta. N iejednokrotnie stw ier
dziły to  wyroki sądowe i śledztwa. Ohydne pornograficzne po
wieści a  nade wszystko tan ie  gazety brukow e powoli sączą 
jad do dusz ludzkich, dem oralizują społeczeństwo.

Z łych pism... trzeba unikać jak  zarazy, dobrym  szeroko 
otworzyć dom  swój — i witać jak  najgościnniej.



(Dok. z II-giej strony okładki).

stroju. Tatuś, jak zawsze, poszedł do kościoła na Roraty, b ył 
u Spowiedzi i K om unii sw. W iesz, że tak zawsze czci swego  
I atrona. Gdy wrócił, a strojna gromada dzieci w ybiegła na jego 
powitanie, nie cieszył się  jak dawniej, tylko łzy m iał w  oczach  
i m ówił mało. Wobec tego nasze w ierszyki i deklamacje p ły
nęły monotonnie, bez wyrazu. I  ja  poraź ostatn i nauczyłam  się  
pięknego powinszowania, ale w iesz co? W połowie głos mi się  
załam ał i  wybuchnęłam  płaczem. Padłam  Ojcu w objęcia, a on  
mnie tu lił i całow ał i też płakał bardzo. Zaległa cisza. B y ł 
u nas pewien młody człowiek, znajomy szwagra i bardzo s ię  
dziwował. M ówił później, że czegoś takiego jeszcze w życiu nie  
w idział. Przyjechał on z Bolszewii, więc co się dziwić, że w iel
ka m iłość w  naszej rodzinie takie na nim  zrobiła wrażenie. 
J est to zresztą dobry człowiek, inteligentny, spokojny i prędko 
zaprzyjaźnił się  z  nam i. Czuję, że się mu podobam. N ie gorsz 
się .. tego, bo ludzie do ludzi lgną. Moje serce jest już w ręku 
Pana Jezusa i cieszę się, że żaden człowiek nigdy go nie posia- 
dał. Prócz Rodziców nie kochałam  nikogo. To moja najw iększa  
radość.

Od dnia im ienin Taty atm osfera w domu była jeszcze cięż
sza. Uciekałam  z domu do kościoła przed N ajśw . Sakram ent, 
bo i mnie było bardzo ciężko. Rozm awiałam  z Panem  Jezusem  
dużo o mej św ietlanej przyszłości, a On mnie um acniał i roz
palał. —■_ Sw. K lara  iznalazła w ybaw ienie przed N ajśw . Sakra
mentem i ja też tutaj zwyciężyć pragnę. Moją przyszłą Matkę, 
sw. K larę, coraz bardziej kocham. Ona z m iłością rodzicielską  
w alczyła strasznie, Ona mnie rozumie, Ona dopomoże...
m i  >̂() kilku dniach takiej m odlitw y zostałam  wezwana przed 
ta tu s ia . Serce mi biło, kolana dygotały, bo czułam, że coś się  
stanm. I sta ło  się. W  obecności płaczącej Mamy powiedział mi 
la tu s  tak: „Słuchaj córko! Jesteś nam bardzo droga, chcie
liśm y cię zatrzym ać na_ św iecie, boś dziewczyna do Boga i do 
ludzi, ale widzimy, żeś już dla nas stracona, że inne jest twoje 
przeznaczenie. W oli Boskiej sprzeciw iać się niie chcemy, o fia 
rujemy cię Bogu, idź drogą, jaką sobie obrałaś. Możesz iść kiedy  
chcesz, za tydziień czy za dwa, kiedy się  przygotujesz. Jako ko
chający rodzice chcemy tylko twego szczęścia. Jeżeli św iat cię 
męczy, nie daje ci zadowolenia, idź do klasztoru, gdziie Pan  
Bóg cię w oła. Trójca Przenajśw iętsza niech ci b łogosław i!!!"  
To powiedziaw szy Ojciec, wybuchnął głośnym  jiłaczem. Ja  uca
łow ałam  ręce Rodziców i jak szalona wybiegłam  z domu. My- 
siałam , ż g  radość* rozsadki mi scrcG. Jak  najkrótsza d r o g j j  
biegłam  przed N ajśw iętszy  Sakram ent, by powiedzieć Panu  J e 
zusowi co się stało...

S tefo! tomy można by pisać o moich przeżyciach, ale są  to 
rzeczy zbyt w ielkie i piękne, by można je wyrazić. Ciesz się  
moim szczęściem i módl się za mnie gorąco. O dniu wyjazdu do 
klasztoru jeszcze Cię powiadom ię. Teraz żegnaj i módl się za 
moich Rodziców, by im Pan Bóg osłodził tę w ieiką ofiarę.

Jezusow i Eucharystycznem u Cię polecam i św. K larze
Twoja Hanka.
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Nr Rozrachunku 32.

KALENDARZYK NA LUTY

z uwzględnieniem odpustów zupełnych dla wszystkich w i m y c h  (O. /,.)
1 ahsoluc.ji generalnych dla członków 3 Zakonów Franciszk. (A. U. F.)

_1 S św. Ignacego b. m., bł. W erydiany p. I II  Z.
2 C Matki Bożej Gromnicznej (A. G. F.)
3 P  bł. Andrzeja z Komites w. I. Z., św. Błażeja b. m.
4 S św. Józefa z Leonissy w. I. Z., św. Andrzeja Korsini b. w. (O.Z.)
5 Niedz. Starozapustna, śś. P io tra i Towarz. mm. I. Z. św. Agaty

p. m. (O. Z.)
6 P św. Tytusa l>., św. Doroty p. m.
7 W św. Romualda op., bł. Rizeriusza w. I. Z.
8 S św. Ja n a  z Maty w.
9 C św. Cyryla Aleksandryjskiego b. D. K., św. Apolonii p. m.

10 P św. Scholastyki p.
11 S O b j a w i e n i e  N. M. P. w L o u r d e s .
12 Niedz. Mięsopust na, śś. Siedmiu Założycieli Zakonu Serwitów
13 P  św. Grzegorza II  pap.
14 W św. W alentego m.
15 S Przen. relikw ii św. Ant. Pad., śś. Faustyna i Jowity mm.
16 C bł. Filipy M arerii p._ II. Z., Julianny p. m.
17 P  bł. Łukasza Belludi w. I. Z.
18 S św. Symeona b. m.
19 Niedz. Zapustna, św. Konrada w. III Z., bł. P io tra z Trei

w. I. Z. (O. Ż.)
20 P św. Leona b., św. Zenona w.
21 W św. Feliksa b.
22 S Popielec św. Małgorzaty z Korony pok. III Z. (O. Z.)
23 C W igilia św. Macieja Ap., św. P iotra Damiana b. D. K.
24 P św. Macieja Ap.
25 S św. Cezariusza ni.
26 Niedz. I Postu, św. W iktora m.
27 P św. Gabriela od M. B. Bolesnej w.
28 W św. Teofila m.

l i  p t iw o l ł i i e n  W ładiy Z ik . i Discez- ( i d a k t i r  I .  C zaiła*  Kallar, t r a a c i i i k u i i
Drukarnia „Powściągliwość i Praca“ w Krakowie.


